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Naprawdę nie w iem, kto 

ma ra<:ję. Moie Kreon, a mo­
że Antygona. Jednego nato­
miast jestem zupełnie pewna 
- Antygona· jest dużo sympa­
ty<:zniejsza. Mo:ile uda!ohv się 
ją w jakiś sposób od śmierci 
urato,Nać? Naprawdę szl;oda 
młodej dziewczyny. która poza 
tJ m ma wyjść za mąż, kocha 
swojego chlopca \ ma tyik0 
dwadzieścia L~. t. N o tak, ale 
\\'tedy trzeba by ?m:enić ro­
le. i\ tego już, nieste:y. zrobić 
r. ' e m ozna no:e 7.ost.J ly p;.J­
dzieione wlaśr i e tak i zda i e 
się, że raz na zawsze. ,l;JŻ 
zawsze Antygona będ1.ie mia­
ła rolę dob:ą, a KreQn ;:lą. 

Codziennie córka Edypa bę­
dzie umicr<łć, a br<Jt jej ojca 
będzie ją skazywal na śmierć. 
T11~ być musi. bo ktoś gdz'eś 
kiedyś tak wiRśnie pod;::elil 
~wiat _i nk nie poradzimy 
choc1az za]X'wni<lm Was że 
to nie jest przyjemne. ' 

Tragedi:-l wcille nie zilczda 
się w mcmencie kil'rly brat 
Antygony - Pol'nej:~es zginął 
oblegaJąc Teby i został pozo­
stawJOny na polu bitwy b!"z 
pogrzebu przrwidzianego ob­

~~m. I _wcale nie wtedy, 
;ego s1ostra wbrew roz­

kazowi króla przysypała tru­
pa piaskiem, skazując się tym 

,, 
owie· lln-·o 

ono 
samym na mtlerć. Tragedia 
zao.ę!a ~ię znacznie wcze!iniej, 
bardzo dawno temu, tak daw­
no że nikt jui chyba tego n ie 
pamięta. Jeśli bylc>by inaczej, 
cala sp!'awa nie mialaby sen­
su. Wyobraźcie sobie, że ktoś 
przychodzi w środku przedsta­
wienia, siada, patrzy, a potem 
wstaJe i. powiada: - Proszę 
przenvać natychmiast. Jestem 
niezadowolony 7, przebegu 
wydarzeń. Ust.awmy rzeczy w 
i~h odmiennym porządku. Ty, 
Kreon,c. uy;a7.asz, że dla dobra 
tw&g"::> kraju w Tebach musi 
śmierdzieć trupem? Tv i\nlv­
gono, ehc~z za wszeiką ce~(;' 
pocho\\'ać tweg;.J brata? l\Ió­
\\'isz .. nie" wszyst.kim racjom 
p::>l!tycznym, chcesz pozost<1ć 
w:.erna samej sobie? Pod>~jcie 
sobie rece: ustalc:e wspólną 
akcJę. l\Ioz!? mOŻHil Poline]­
~e.>;J pochować, choćby czę­
sctOVI."()? 

naraz jak robotnik, kt61"1J od-o 
mawia wykrmania jakiejl 
pracy. Nie wydal.o mi się to 
uczci u.: e. Powied.:ialem .,tak", 

ANTYGONA.: Więc tym go~ 
rze; dla pana. Ja, Antygona, 
nie pawiedzialam "tak"! Co 
m nie to może obchodzić -
pana polityka, pana koniecz· 
ność, pana nędzne historyj· 
ki? Ja jeszcze mogę powie· 
dzieć "nie'"c n-a wszy.r:tko, net 
co ·zechcę i san •T jestem sę­
dzlq .• 4. pan ze su;nją koronq, 
ze su:oimi stra±a mi, z calq 
su·o;ą b·óleu.·s:wściq może 
mmr tyU:o skc::ać nrt .~mierć, 
bo powied.:ial YJan ,.tak". 

Wid?.icle jakie to śmieszne? 
Człowiek, ' który przef!kladR 
tRkie . propoz~·rje, po prostu 
n1c nw rozumie. Nie ruzum;e 
że Kreo? i Antygona n igdy 
me 7.na)dą wspólnej drogi. 
Sprawa jest nadz11·yczaj pro­
sta i leży na dłoni. Tv!ko że 
naprawd~ nie wiem, kto ma 
rację. Bo pos!u<:ha j::ie: 

l Xa zdjęciu: l\1. Ii:ośc'alkowsl<a 
jal;o Antygona i J. Zmijewska 

jako Piastunl<a 

KREON:... Nie chcę dopu· 
ścić, żebyś ginęła w aferze 
politycznej. Zasługujesz na 
co.~ lepszego. Bo twój Po!i­
ncjke.<, ten cie1l. oplakiwany 
i ::: e zwłok, który się To::ldada 
pośród moich strażników i 
ta cala patetyczność, która 
cię ,-o::p!omiema - to wszyst­
ko jest tylko aferq J?Olitycznq. 
Po p;erwsze - nie potrafię 
się rozrzewniać, lecz nie brak 
mi delikatności: !uhię co czy­
st ~. schLudne, dobrze wymyte. 
Myślisz, że to mięso, gnijqce 
w upale, mniej mierz i mnie 
niż ciebie? "\.'ilieczorem, kied1J 
u:iatr wieje od morza, czuć 

P_rawcta·! Obydwoje mają 
rac.1ę, ka<:dy ze swego punktu 
w.id:.e:1ia. T:vc!1 r.:~cji niespo­
sob pogodzić i n.ikl nigdy na 
świecie tego nie dokona. 
Oczywiśc~c Antygona jest 
dużo m lsza, ale posłuchajcie 
co mÓ'.'.'i Krrrn · 

·:·Pr:f'cież potrzebn! są cł 
ktorzy po1ciecLq "tak". Prze· 
cież po' r::ebni s q ci, którzy 
P?kient}q łodzią.· Ze wszy8t• 
k1ch stron 1Cdziern .<ię woda, 
pełno zbrodni, g1upot)J, nę• 
dzy... A .ster czeka szarpanil 
falami... 

... Sqdzlsz, fe ma ~ię wtedy 
czas na subtelności · na za~ 
stanou;innie się c:::'y nate±y 
powiedzieć "tak" czy "nie", n(l 
rozu:ażani11 czy pe•cneflo dnia 
nie p'r•yjclzie · <.aplacić za to 
zbyt u: i e l ki ej ceny, czy potem 
będ.:ie się jeszcze· moulo 
być c:!otciekiem? ł~apie się 
za tca kau:al dr.cwna, pro· 
stuje przed górq wody, ry­
czy rozkaz i strzela w ciżb,, 
w pierwszego, który rusza nd~ 
p rzeciw. W ciżbę! Bezimien• 
ną. Która jest jak fala, co 
wali na pomost, pr::ed ciebie, 
wiatr, który cię smuga po 
twarzy, i to co.~. co pada w 
ciżbie jest bezimienne. 1\loże 
był to ten, który popr::.eclnie• 
go dnia podnu:a! ci ogieA 
uś1r.icchając ~ię. Jllż. nie ma 
imienia. I tu ta l; że go nie 
masz, kurczotN.> 1rc:epinm1 w 
drewno. Jecl1}"lie tylkn lód; m a 
imię - i buna. Czy tv to 
r ozumics::? 
Oczywiście Anty~;ona te:~o 

n;e rozumie. I dlatcś"o wlaś!1ie 
umiera. I właśnie teraz do­
chodzę do .wni0sku, że to jed­
na:{ ona ma rację. ~ie cl!ate~o, 
żebym w:y·stępowała przeciW• 
iU'b,';r'O~~f[!t:."at .. ~tltl~ ... 01 Lff"{'r.-.. i, .. \.. 
że, że be·~ Antygony wszy~cy 
mielibyśmy śviięty spokój , 
co jest zresztą powicdzian~ 
w sztuce. Ale dlatego, że gdy. 
by nie ona, me m;elibyśmy 
nawet nadziei, że kiedyś mo· 
że być inaczej. Ze kiedyś 
przestanie się poświęcać lu· 
dzi i ich życie w im\ę i.e­
laznych kons<:-!w:cncji politycz­
nych. Ze może kicdvś nie b!!­
dzie trzeba strzelać w bez­
imienny tłum, i tłum.aczyć te· 
go później '-\,yższym · dobrem 
dla tego ·włać:nie tłumu. Ż$ 
kiedyś Kreon nic będzie z góry 
skazany na podłość, a Antygo­
n a na śmierć. Oczywiście, to 
nie nastąpi prędko. Na razie, 
jak się rze!do, role są podzń.e­
lone i każdy gra swoją. Ale 
nic znaczy, że musi się to nam 
podobać. 

Teraz wypadaloby napisa6 
kilka słów o krakowskim 
przedstawieniu. Chyba trudno 
je nazwać udanym. Bo jeżE'll 
nawet założymy, że wolno 
mi~ jako rr~c~nzento ·Ni z.a .. 
stanawiać się przez godz.in~ 
po czyjej stronie leży racja, 
to reżyser (w tym wypadku 
Jerzv Kaliszewski) powinien 
wiedzieć to wyraźni e, przy• 
najmniej w momencie wysta .. 
wienia sztuki. Nic ·wyraził on 
jednak swego poglądu i jak 
wynika z przedstawienia dy .. 
sinetnie pozostal w cieniu. 
Dekoracje Tadeusza Kantora 
nie są również rewelacyjne. 
Szare postumenty, po klótych 
skacz q aktorzy, próbując 
ustawiać . się w żywe obrazy, 
wyglądają nieco jednostajnie. 
Ładp.e są dziwadła zjeżdża• 
jące na drutach z sufitu i 
mające ozn<1.czać, jak. się do­
myślam, zagęszczanie się gro­
zy na s·cenie, lecz zasłaniają, 
niestety, bardzo starannie 
namalowane na płótnie bramy 
Teb. 

je już w palactt. Przyprawia 
to o mdłości. A jednak na­
wet okna nie zamykam. To 
nieszlachetne i - tobie pn­
wiem to również - głupie, 
P'Jtwornie głupie, aLe Teby 
muszq czuć tę woń przez pe­
wien czas. My.~tisz, że nie ka­
załbym go pog1·zebać, chociaż­
by ze w:g!ędu na higienę! Ze­
by ;ednak ci nicokr::.esańcy, 
którymi rządzę, zrozumieli, w 
crrlym mieście musi śmier­
dzieć przez miesiqc trupem 
Potinejkesa. 

ANTYGONA: Pttn jest 

Aktorzy mieli bardzo trudne 
zadanie, a reżyser chyba nie 
pomógl im za wiele. Prawdzl• 
\\·ą Antygo;1ą hyla 1'\laria Ko­
ścialkowslta i gdyby nic musia• 
la ustawiać się co chwila na 
w!'pommanyeh piedestałach, 
h1yślę że jej i tak znakomita 
Jola wypadlaby j~szcze lepie), 
Strażnicy (Wiktor Sadecki. 
Michał źarnecJ;,i i Jerzy No­
wali) najspokc.jnicjsi ludzie VI 
sz.tuce, jedyni nie przeżywa• 
jący konfliktów wypadli bal" 
dzo dobrze, ]ak również Kreon 
(Tadeusz Burnatowirz) i Pla• 
stunka (J adwi!:"a Żmijewska). ohydny! 

KREON: Tak moja mala. 
Zawód tego wymaga. Można 
tylko dyskutować, czy należ11 
coś robić, c::y nie. Ale gdli 
się robi, tak właśnie należy 
robić. 

ANTYGONA: Dlaczego pan 
to robi? 

KREON: Pewnego ranka 
obudziłem się jako król Teb. 
A bogu dobrze wiadomo, CZJJ 
nie wolałbym czegoś innegr:l 
w mym życiu, niż być potęż­
nym ... 

ANTYGONA: Więc trzeba 
było powiedzieć "nie"! 

KREON: . Moglem to po-
wiedzieć. Tillko poczułem się 

Osobne miejsce muszę po­
śv.ięcić Haimonowi, narzeczo­
nemu Antygony i 1.ara1.-em 
synowi Kreona, którego uda· 
je Julian Jabczyńs!d. To był 
koszmar. Tupiący koszmar, bo 
Haimon dwukrotnie wybiel'(& 
ze sceny tup\~c rozglośr.!e. 
Złego \IT:J żenia nie może na• 
wet .zatrzeć pierwszorzędnie 
skrojo_ny lqtni biały garnitur 
i wielka muszka w kolorze 
srebrnym. 

IRENA LEWANDOWSKA 

• ) J. Anou!lh - .• Antygona" 
trum. : Z. Stolarek; ret.: J. Ka­
Uszev.'$ld; scen.: T. Kantor, 


